HARCERSKA 
GAZETA 
NASTOLATKÓW 


11 MAJA 1978 A CENA 150 ZŁ 


ŚWIĘTO KSIĄŻKI 


PRASY MŁODZIEŻOWEJ | SPORTOWEJ 


w dniach 12—14 maja b.r. 


e Spotykamy się w Tarnobrzegu, Janowie Lubelskim i Wrzawach 
e Zapraszamy naszych Czytelników, ich przyjaciół i rodziny. 
Szczegółowy program imprez „Świata Młodych” zamieszczamy na str. 3 


HARCERSKA 
WIOSNA CZYNÓW 


JANÓW LUBELSKI (Inf. wł.) 
Członkowie HSPS z Liceum 
Ogólnokształcącego i Medycz- 
nego w Janowie Lubelskim 
przepracowali blisko 500 go- 
dzin przy przygotowaniu tere- 
nów nowego parku pod sadze- 
nie krzewów i wysiew traw. 
Wystąpili też do władz miasta 


z propozycją przekazania im 
patronatu nad tym parkiem. 

W wiośnie czynów uczestni- 
czą też drużyny harcerskie ze 
szkół podstawowych. Np. har- 
cerze ze Szkoły Podstawowej 
w Momotach pracowali przy 
boisku do gier zespołowych 
i skoczni, az janowskiej „jedyn- 


ki” porządkowali stary park 
i urządzali boisko szkolne. Na- 
tomiast harcerze ze Szkoły Pod- 
stawowej w Białej pracowali 
przy zasypywaniu zbędnych ro- 
wów i naprawie drogi. Harcer- 
ska wiosna czynów trwa. 


(rat) 


RAJD 
BIESZ- 
CZADZKI 


OLSZTYN (HST) 170 harce- 
rek 1 harcerzy ze szkół ponadpod- 
stawowych województwa olsztyń- 
skiego brało udział w 3-dniowym 
Rajdzie Bieszczadzkim. Jego ce- 
lem było sprawdzenie umiejętnoś- 
ci turystycznych, a także wiedzy 
o Warmii i Mazurach oraz o Biesz- 


Plebiscyt Zastępowych „Najlepsi z Najlepszych” 


OBLICZANIE GŁOSÓW 
ROZPOCZĘTE! 


Jury przystąpiło do obliczania głosów, które stale napływają 
do redakcji w związku z rozpoczęciem II etapu Plebiscytu 
„Najlepsi z Najlepszych”. W numerze 54 z dnia 6 maja br. 
zaprezentowaliśmy Wam dziesięć anonimowych sylwetek za- 
stępowych. Te właśnie osoby ubiegają się o tytuł najlepszego. 
Q tym, Kto z nich zdobędzie złoty medal zadecydujecie Wy — 
nasi czytelnicy. Zasady głosowania zostały szczegółowo omó- 
wione w tym samym numerze. Do końca głosowania zostało 


„„Zawisza Czarny”, harcerski jacht flagowy, wyruszył już na oceanicz- 
ne szlaki. Będzie on reprezentował Związek Harcerstwa Polskiego 
i wszystkich polskich żeglarzy na XI Światowym Festiwalu Młodzieży 


SEED WZ EJ JW PZo tn Ist Ode : : zTaŻ i Studentów w Hawanie. 
zimą latem udział w „„Operacji Bie- Nie zwlekajcie więc z przysłaniem swoich głosów. Pamiętaj- 
szczady — 40”. cie o dopisku na kopercie „Najlepsi z Najlepszych”. Liczymy O tej wyprawie piszemy na str. 4, a niżej przedstawiona jest trasa rejsu „Zawiszy Czarnego” 
Krzysztof Żak | na Was! 
Fot. K. Adamowski 


ostatnich dniach kwietnia 
w Głównej Kwaterze ZHP 
spotkali się przedstawiciele zastę- 
pów, które najlepiej wykonały za- 
dania IX Turnieju Wiedzy Obywa- 
telskiej. Przedstawiciele 49 cho- 
rągwi — zuchy, harcerze i instruk- 
torzy zwiedzili wystawę, na której 
pokazano najciekawsze eksponaty 
wykonane w czasie Turnieju. Były 
piękne stroje ludowe, albumy, ga- 
zetki ścienne, przewodniki po kra- 
jach socjalistycznych a także kilku- 
metrowej długości model okrętu 
„Aurora”, 
Harcerze spotkali się następnie 
z naczelnikiem ZHP - Jerzym 
Wojciechowskim. Obecny był mi- 
nister oświaty i wychowania Jerzy 
Kuberski oraz I sekretarz ambasa- 
dy ZSRR w Polsce — Jewgienij 
Łysenko. Wiele mówiono o tym, 
jakie zadania wykonano najlepiej, 
jakie cieszyły się wśród młodzieży 
największą popularnością. Jerzy 
Wojciechowski serdecznie gratulo- 
wał najlepszym, za rzetelną, harce- 
rską robotę. (pas) 
Fot. J. Łopuszyński 


SOCJALIZM 
PRZEOBRAŻA ŚWIAT 


UAREE 


TERI 


"FZ 


Grażyna Murawska czyta tekst 
poslania polskich harcerzy do 
pionierów i młodzieży Kraju Rad, 
które przekazane zostało XVIII 
Zjazdowi Komsomołu 


"AFGANISTAN 
PO PRZEWROCIE 


Dzień 27 kwietnia otwiera w histo- 
rii Afganistanu nowy rozdział, Po bli- 
sko czterech i półletnich rządach pre- 
zydenta Mohammada Dauda — wła- 
dzę w kraju przejęła Rada R. 
na. Są ofiary, w wyniku dwudnio- 
wych walk zginęli m. in.: prezydent 
Daud oraz kilku członków jego gabi- 
netu. 


Na trzeci dzień po zamachu radio 
kabulskie ogłosiło dekret nr 1, w któ- 
rym poinformowano, iż Rada Rewo- 
lucyjna wybrała narodowego działa- 
cza rewolucyjnego Noora Moham- 
meda Taraki przewodniczącym rady 
oraz jednocześnie szefem państwa - 
i premierem. Dekret stwierdza dalej, 
że Rada, jako najwyższy organ wła- 
dzy państwowej, na pierwszym posie- 
dzeniu jednomyślnie podjęła nastę- 
pujące uchwały: 

1) Afganistan proklamowany z0- 
staje Demokratyczną Republiką Af- 
ganistanu; 2) Rada Rewolucyjna wy- 


' botniczej całego świata, będzie w Af- 
on i miwolnymitipracy 


slafo 
esy 
jedna 
RU 


ziemny. W nieznacznych ilościach 

wydobywa się ropę naftową, węgiel, 

| rudę chromu. Ostatnio przystąpiono 

_ do rozbudowy dróg i lotnisk (kolei 

w ogóle nie ma), które mają powiązać 

wiele odległych regionów w jeden 
rganizm państwowy. Ve 


iedy | gdzie powstało 
Kerw:z» miasto, nikt nie 

wie. Z wykopalisk archeo- 
logicznych wiadomo, że miej- 
skie skupiska ludności istniały 
już przed 5 — 6 tysiącami lat. 
Jerycho, Babilon, Niniwa, Kno- 
$0s — to tylko niektóre antycz- 
ne grody, których metryka się- 
ga daleko w przeszłość. Nigdy 
jednak na przestrzeni tak dłu- 
giej historii rozwój miast nie 
przybrał tak ogromnych roz- 
miarów jak w ostatnim stule- 
ciu. Co więcej, proces ten trwa 
nadal przybierając rozmiary 
niewyobrażalne, szczególnie 
w krajach Trzeciego Świata, 
a więc biednych, rozwijających 
się. Oto obraz dwóch miast — 
molochów: Kairu i Kalkuty. 


„Ze szczytu góry Mokattan 
widać Kair w całej jego okaza- 
łości. Miasto przedstawia się 
jak wielka, szara masa, poprze- 
tykana kopułami, wieżowcami, 
katedrami, minaretami — pisze 
francuski dziennik „Le Mon- 
de”. Dymy kominów fabrycz- 
nych mieszają się z dymami 
bijącymi w górę z kominów do- 
mów mieszkalnych. Wszystko 
stwarza obraz przytłaczający. 
Uczucia, jakich doznaje się, sta- 
nowią mieszaninę zachwytu 
i przerażenia, gdy tak patrzy się 
na to miasto odarte z dawnej 
świetności, pełne ttumów i nie- 
czystości.” 

Kair przy wszystkich cechach 
wielkiego miasta jest giganty- 
czną wsią o 9 milionach miesz- 
kańców. Aż 20 proc. kairczyków 
zajmuje się bowiem rolnic- 
twem, a co trzeci określa siebie 
jako „człowieka wsi”. Ta siel- 
skość Kairu szokuje Europej- 
czyków. Dosłownie wszędzie, 
gdzie tylko jest wolny skrawek 
niezabetonowanej ziemi, na- 
wet w pobliżu wielkich hoteli, 
fellachowie postawili sobie 
budki i uprawiają bób i bana- 
nowce. Stada bawołów, kóz, 
owiec przechadzają się po uli- 
cach. Wśród samochodów krą- 
żą wielbłądy i wózki zaprzężone 
w konie, pełniące rolę zbioro- 
wych taksówek. Na dachach 
domów mieszkalnych, nawet 
w samym sercu miasta, tuczy 
się kaczki, króliki i hoduje ja- 


gnięta. 
W okrągły rok panuje 
piękna pogoda. Dla 
przeludnionego miasta jest 
ona błogosławieństwem. Dzię- 
ki słońcu życie przenosi się 
w dzień na ulicę. Nawet w cen- 
trum mieszkańcy chodzą w pi- 
żamach. W ruchu panuje całko- 
wita anarchia, jakby kairczycy 
nigdy nie słyszeli o kodeksie 
drogowym. Trzeba jednak 
przyznać, że w tym chaosie 
rzadko dochodzi do kolizji. Tra- 
gedie zdarzają się z innego po- 
wodu, z nadmiernie obwieszo- 
nych pasażerami wagonów li- 


Kairze niemal przez 


Kair, dzielnica europejska, poza charakterystycznym folklorem arabskim w zasadzie niewiele różni się 
od miast naszego kontynentu. W miarę jednak jak oddalamy się od centrum, obraz dzielnic peryfe- 
ryinych przedstawia wygląd ni to wsi, ni to miasta. 


nii łączących centrum z przed- 
mieściami. Często właśnie do- 
chodzi do zderzeń ze sobą wi- 
szących „winogron” ludzi. Gro- 
za czai się również w budyn- 
kach zbudowanych  „syste- 
mem gospodarczym”, które 
przy głośniejszym huku lubsal- 
wie artyleryjskiej walą się, 
grzebiąc w gruzach swych mie- 
szkańców. Dzienniki donoszą 
wówczas lakonicznie: „Znów 
zderzenie ludzi na linii do Holu- 
anu: 12 zabitych, 20 rannych,” 
albo: „Zawalił się dom w Saye- 
da-Zineb. 78 zabitych”. 

Stolica Egiptu posiada wa- 
runki dla życia najwyżej 3 mln 
mieszkańców, a ma ich trzy- 
krotnie więcej. Można sobie 
wyobrazić jak żyje 6 milionów. 
Przerażenie budzi i to, że tak 
wielkie miasto nie ma miejskiej 
służby oczyszczania nieczys- 
tości. Wywóz śmieci odbywa 
się małymi wózkami ciągnięty- 
mi przez osła. Nierzadko pracą 
tą zajmują się dzieci. 

Urbaniści egipscy przyznają, 
że kairczycy powinni dyspono- 
wać czterokrotnie większą 
przestrzenią niż obecnie i dys- 
ponować co najmniej 600 tys. 
mieszkań dodatkowo. Nic jed- 
nak nie wskazuje, żeby w bli- 
skiej czy w dalszej przyszłości 
mogło się coś zmienić. Wprost 
przeciwnie, będzie jeszcze go- 


rzej. Niezależnie bowiem od 
przyrostu naturalnego, rokro- 
cznie przybywa ze wsi do Kairu 
300 tys. nowych mieszkańców. 
Bieda, ciasnota i niewygody te- 
go miasta są jednak względne. 
Na wsi egipskiej jest jeszcze 


gorzej. 
W tą Kair wydaje się lu- 
ksusem. „Rak Indii”, 
konający moloch — tak określa 
się stolicę Bengalu Zachodnie- 
go — Kalkutę. Poza dawną dziel- 
nicą kolonialną, będącą świa- 
dectwem brytyjskiego pano- 
wania, cała reszta blisko 9-mi- 
lionowego miasta wstrząsa 
i przeraża. Ulice, nawet bliskie 
centrum, często nie mają chod- 
ników, utwardzonej nawierzch- 
ni, ścieków. Około 3 mln ludzi 
gnieździ się w slumsach, a wię- 
cej niż połowa mieszkańców 
Kalkuty nie korzysta z podsta- 
wowych urządzeń komunal- 
nych. W jednej izbie-ruderze 
tłoczy się cała wieloosobowa, 
a więc przeciętnie dziesięcioo- 
sobowa, rodzina. Ale i na ten 
luksus nie każdego stać. Tysią- 
ce mieszkają po prostu na ulicy, 
która jest również ich sypialnią. 
Kiedyś slumsy były sypial- 
niami ludności tubylczej, znaj- 
dującej się w służbie adminis- 
tracji kolonialnej, czy też wiel- 


porównaniu z Kalku- 


kich posiadaczy ziemskich 
z Bengalu. Później zaczęli się 
tam gnieździć robotnicy pierw- 


„szych manufaktur. Dziś roz- 


przestrzeniły się one po całej 
aglomeracji kalkuckiej. Obec- 
nie jest około 3 tysięcy takich 
skupisk ruder, ale władze przy- 
znają, że dokładna ich liczba nie 
jest znana. Zresztą ciągle po- 
wstają nowe. 

Oprócz nieprawdopodobne- 
go przeludnienia, tragedią mie- 
szkańców Kalkuty jest jeszcze 
wilgotny klimat. W okresie 
monsunu całe dzielnice slum- 
sowe, położone na bagiennych 
terenach przez parę miesięcy 
dosłownie toną w błotnistej 
mazi. Gruźlica, astma, choroby 
skóry szerzą się bezkarnie. Przy 
nadmiarze wilgoci brak jedno- 
cześnie wody do picia. Filtro- 
wana woda z Gangesu cieknie 
kranami dwa, trzy razy dzien- 
nie, w sumie nie dłużej niż pół 
godziny. I nic dziwnego, skoro 
jedyne filtry liczą sobie już 100 
lat. O komunikacji lepiej nie 
wspominać. Przejazd przez 
miasto jest codzienną udręką. 
Nie dość, że mało jest miejskich 
środków komunikacji, to na do- 
datek te, które kursują, powin- 
ny dawno znaleźć się 
w muzeach. 

W 1970 roku rząd centralny 
postanowił ratować miasto. 


Powołano do życia instytucję 
państwową, zwaną Calcutta 
Metropolitan Development 
Authority (CMDA). Przystąpiła 
ona do realizacji najpilniej- 
szych zadań zaopatrzenia 
w wodą pitną, elektryfikacji, 
osuszania torenów bagnistych, 
poszerzenia jezdni, oczyszcza 
nia miasta z odpadków itp. Do 
19771 roku zdołano poprawić 
warunki życia 1 mln 200 tys 
mieszkańców. Polegało to 
m.in. na tym że instalowano 
jeden kran uliczny dla około 
100 osób. Wybudowano rów. 
nież pewną ilość publicznych 
latryn. Nastąpiła wiąc popra 
wa, chociaż do standardów in. 
nych miast, choćby indyjskich, 
jeszcze daleko. Najgorsza, ża 
dotychczasowy wysiłek rządu 
w niczym nie poprawił sytuacji 
materialnej milionów. Nadal 
w Kalkucie istnieja największa 
bezrobocie, największy pro 
cent żebraków 


0 będzie dalej z miastami 

molochami? Czy można 

coś zrobić, aby powstrzy 
mać ich niekontrolowany roz- 
wój, a właściwie nie rozwój, 
tylko przeludnienie? Przecież 
musi istnieć jakaś rozsądna 
granica wzrostu, przekroczenie 
której grozi samozagładą mias 
ta. Teoretycznie tak, w praktyce 
jednak okazuje się, że granica 
ta jest płynna i zależna od wa 
runków ekonomicznych dane- 
go kraju. Czy jest do pomyśle 
nia np. Kalkuta w Europie? Ab- 
solutnie nie. Każdy Europej- 
czyk uciekłby z takiego miasta, 
gdzie pieprz rośnie. Dlaczego? 
Bo znalazłby wszędzie, nawet 
na tzw. wsi deskami zabitej, 
warunki stokroć znośniejsze 
Ale gdzie ma uciec Hindus, Egi- 
pcjanin, Meksykanin?. 
W mieście jest źle, ale na prowi- 
ncji jeszcze gorzej. 


| tak doszliśmy do stwierdze- 
nia, że przyczyną przeludnienia 
większości miast Trzeciego 
Świata są warunki ekonomicz- 
ne tych krajów oraz wysoki 
przyrost naturalny, przy czym 
duża liczba urodzeń jest cechą 
zacofania gospodarczego 
Błędne koło? Niezupełnie. Wy- 
starczy zmienić kapitalistyczne 
stosunki w tych państwach, 
zrównać wszystkich obywateli 
w prawach, zapewnić ludziom 
pracę, wprowadzić ład w pla- 
nowaniu itd. itd. Są to warunki 
niezbędne dla równomiernego 
i przyśpieszonego rozwoju 
W tym samym przecież Kairze 
czy Kalkucie, obok skrajnej nę- 
dzy, kwitnie luksus klas posia- 
dających, burżuazji. A więc do- 
póki nie zniknie nierówność 
klasowa, nie znikną również 
przerażające obrazy miast-mo- 
lochów. 


ST. BOROWIECKI 
Fot. CAF 


Ponad dwa miliony dziewcząt i chłop- 


ców rzucających palantówką, biegających 
na „sześćdziesiątkę”, skaczących w dal 
i wzwyż. Imponująca to liczba. Tworzył 
więc lekkoatletyczny czwórbój o puchar 
„Świata Młodych” szerokie zaplecze pol- 
skiego sportu wyczynowego, mobilizował 
przez wiele lat tysiące szkół podstawo- 
wych, rozbudzał zainteresowania najmło- 
dszych królową sportu, którą w czwórbo- 
jowej formie można z powodzeniem upra- 
wiać w warunkach najbiedniejszej nawet 
w boiska i urządzenia sportowe szkole. 

Ta łatwość przeprowadzania zawodów 
w najprostszym z wiełobojów, którego 


Od kuźni do... 
medalowego rzemiosła 


konkurencje dostosowano do wieku 
i możliwości fizycznych dziewcząt i chłop- 
ców ze szkół podstawowych, czyniła i czy- 
ni czwórbój ogólnie dostępną masową for- 
mą sportowej rywalizacji. Dla wielu był on 
pierwszym krokiem do późniejszych star- 
tów. Od rzutów piłeczką palantową, bie- 
gów na 60 m, skoków w dal i wzwyż rozpo- 
czynali swoje kariery późniejsi mistrzowie 
olimpijscy z Ireną Szewińską, Tadeuszem 
Ślusarskim i Januszem Peciakiem na czele. 
Był więc też czwórbój świetną kuźnią spor- 
towych talentów. : 
Może kogoś dziwić użyty przeze mnie 
czas przeszły. Może ktoś zaprotestować, 


że czwórbojowe eliminacje odbywają się 
nadal, że są organizowane zawody okrę- 
gowe, rejonowe, centralne i międzynaro- 
dowe. To prawda, ale czwórbój zatracił 
swój, wyróżniający go z innych, charakter 
imprezy masowej, w której brała udział 
znakomita większość sprawnej sportowo 
młodzieży. Mało jest dziś szkół, w których 
czwórbojowe zawody są ich sportowym 
świętem, w którym uczestniczą wszyscy 
uczniowie. Stał się on areną rywalizacji 
zespołów dziewcząt i chłopców wyłania- 
nych najczęściej nie drogą masowych eli- 
minacji, lecz z grona sportowej „kadry” 
szkoły. A wszystko po to, by móc się wyka- 


zać ilością zdobytych pucharów i medali. 
W pogoni za medalowymi krążkami zatra- 
ca się podstawowy sens sportu w szkole, 
który na masowości i kształtowaniu nawy- 
ków uprawiania sportu polega. 

Niestety, sport, nawet ten na najniższym 
poziomie rodzi nie tylko zdrowe ambicje. 
Zdarzają się więc przypadki dążenia do 
sukcesu za wszelką cenę. Znane są przy- 
klady wzmacniania reprezentacji szkoły 
zdolnymi sportowo uczniami spoza niej 
lub „odmładzania” uczniów starszych, by 
mogli zapewnić zwycięstwo w finale. Tak 
się dzieje nie tylko w czwórboju. Tego 
rodzaju przykłady zanotowaliśmy również 
w finale wakacyjnego turnieju piłkarskie- 
go. Na szczęście są to przypadki nieliczne, 
ale ich wychowawczych konsekwencji lek- 
ceważyć nie można. Bo czyż trzeba ich 
wiele, żeby zniechęcić setki i tysiące naj- 
młodszych sportowców i ich opiekunów, 
którzy swój start traktują jako wielką spor- 
tową przygodę? 

Ale to wina nielicznych i konkretnych 


ludzi, a nie sportu. Trudno więc wytłuma- 
czyć dążenie wielu nauczycieli wychowa- 
nia fizycznego do stopniowego i w końcu 
skutecznego tłumienia zainteresowań 
uczniów czwórbojem. 

Świetna jeszcze kilka lat temu sportowa 
kuźnia staje się powoli medalowym rze- 
miosłem. Niepokoją przypadki preferowa- 
nia w szkołach tych dyscyplin, które upra- 
wia wąskie grono „mistrzów, ale które są 
najbardzej „„medalonośne”. Wiadomo 
jednak, że piłka ręczna czy tenis stołowy 
nie zastąpią wszechstronnie rozwijającego 
młody organizm wieloboju. 

Lekkoatletyczny czwórbój już za dwa 
lata obchodził będzie swój srebrny jubi- 
leusz. I choć tyle lat minęło od pierwszych 
zawodów, jeszcze nikt nie wymyślił lep- 
szej formy sportowego wyżycia się dziew- 
cząt i chłopców. Warto więc reaktywować 
we wszystkich szkołach to, co było i jest 
dobre, a czego niczym zastąpić się nie da. 


RYSZARD RATAJCZYK 
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| mi 


Święto Książki, Prasy Młodzieżowej i Sportowej 


„ŚWIAT MŁODYCH” — SWOIM CZYTELNIKOM 


W trzydziestym roku istnienia naszej 
gazety spotkamy się z naszymi czytelnika- 
w województwie tarnobrzeskim. 
Z okazji Święta Książki i Prasy Młodzieżo- 
wej i Sportowej, które odbędzie się wtym 
roku w dniach 12-14 maja redakcja we 
współpracy z instruktorami ZHP przygo- 
towała wiele imprez. Przez te dni będzie- 
my się razem bawić, spotykać, dyskuto- 
wać i podsumowywać akcje prowadzone 
dla Was, na łamach naszej gazety. 


Zapraszamy do Tarnobrzega delegacje 
zwycięskich szczepów konkursu „Kieru- 
nek-Budowa”, zapraszamy najlepszych 
z Ligi Reporterów, zapraszamy zespół 
Pieśni i Tańca MOK ze Szczecina, aby 
uświetnił nasze imprezy. Zapraszamy 
wreszcie wszystkich naszych Czytelników 
z Tarnobrzega, Janowa Lubelskiego 
i Wrzaw. 


Oto program naszych imprez: 
TARNOBRZEG 

© Wystawa „Przygody zo Światom Mło: 
dych”, będzie od 12 maja czokała na wszy: 
stkich, którzy chcą sprawdzić czy znają 
swoją gazetą. Każda plansza = to niospo= 
dzianka, każda plansza to wykonanio ja: 
kiegoś zadania. Będzia to studio IV 
„ŚWIATA MŁODYCH”, slajdy ilustrująca 
jak powstaje gazeta. Będą toż mini-kon- 
kursy I nagrody. 

Uwaga, członkowie Ligi Reportorów ze 
Szkoły Podstawowej nr 1, 3, 4, 5, których 
reportarze o Tarnobrzegu wydrukujemy 
w sobotnim numerzel 

Was szczególnie serdecznie zaprasza- 
my na otwarcie wystawy, podczas które- 
go otrzymacie nagrody! Spotkamy się 12 
maja (piątek) o godz. 15,00 w Szkole Pod- 
stawowej nr 4 (ul. Wyspiańskiego). 
© Harcerska Trybuna Obywatelska 
„Świata Młodych”. Dyskusja i odpowie- 


dzi oksportów na nurtująco pytania zwią” 
zano z 60:lociam niepodległości Polski 
| powstania Republiki Tarnobrzoskioj. (LI- 
coum  Ogólnokształcąco, 13.V, godz. 
9.00). 

e „Kiorunok-Budowa” = podsumowania 
konkursu z udziałom dologacji zwycią: 
skich szczopów, Wosoło zabawy, konkur 
sy, współzawodnictwo miądzy uczniami 
szkoły budowlanaj, a tymi, którzy do tago 
typu szkół pójdą już wa wrzośniu, prze: 
marsz przez miasto, wystawa rysunków, 
prezentacja zadań wykonanych podczas 
konkursu. Wroszcio... wręczanie nagród 
zwycięzcom, podczas koncortu Zospołu 
Pieśni i Tańca MOK ze Szczocina (Zaspół 
Szkół Budowlanych, 13.V, godzina 10,00). 


JANÓW LUBELSKI 

e Koncerty Zospołu Pieśni i Tańca MOK 
ze Szczecina oraz zespołu zuchowego ze 
Szkoły Podstawowej nr 2. Dochód prze- 
znaczony na Fundusz Festiwalowy XI Fes- 


DO OSTATNIEJ ZMIANY 


To było wielkie święto szkolnego spor- 
tu. Dopisała pogoda, dopisali organizato- 
rzy, dopisali — co najważniejsze — zawod- 
nicy. Na krajowym finale VI Sztafetowych 
Biegów Przełajowych nie było słabeuszy. 
Wiadomo, wszyscy uczestnicy imprezy to 
zwycięzcy licznych eliminacji gminnych, 
wojewódzkich i strefowych. Do Wielunia, 


woj. sieradzkie, przyjechali wojować o ty- 
tuły drużynowych mistrzów Polski... 

W pierwszym biegu dziewcząt 10 x 800 
m już na pierwszej zmianie na czoło wy- 
chodzi reprezentacja Szkoły Mistrzostwa 
Sportowego z Raciborza. Zaledwie rok 
pracy tej placówki, a efekty znakomite. 
Raciborzanki nie dają rywalkom żadnych 


szans. Do ogromnej niespodzianki docho- 
dzi w konkurencji chłopców 10 x 1000 m. 
Wydawało się, że przedstawiciele Szkoły 
Podstawowej nr8 zRumii (woj. gdańskie) 
powtórzą ubiegłoroczny sukces. Ale na 
ostatniej zmianie, zaledwie o pierś, wy- 
przedza ich drużyna Zbiorczej Szkoły 
Gminnej z Dolic (woj. szczecińskie). Wal- 


tiwalu Młodziaży I Studentów w Hawanie 
(sala MOK, 12.V. godz. 16,00 oraz 18,00). 


e Spotkania Klubu Przyjaciół m/s „Leo- 
nid Toliga”, Wszystkich zaintorosowa- 
nych problematyką morską zapraszamy 
na spotkania z ludźmi morza (12.V, godz. 
12,30, Szkoła Podstawowa nr 2, Licaum 
Ogólnokształcąca, Zospół Szkół Zawodo- 
wych) oraz do wziącia udziału w qulzio na 
ten tamat. 

© FESTYN „ŚWIATA MŁODYCH”, Zaba- 
wa dla wszystkich. Dla Was, młodszego 
rodzoństwa | rodziców, Konkuray, mikro 
fon dla wszystkich, „groteka” za awymi 
ciokawymi grami, prezentacja zbiorów 
hobbistów, „pchli targ”, pokazy spraw- 
nościowe harcarskich drużyn specjalisty 
cznych, pokaz mody. Odbędzie sią też 
aukcja proporców harcerskich i plakietek, 
z której dochód przeznaczony zostanie na 
Fundusz Festiwalowy (13.V. godz. 15,00 
Plac Handlowy). 


ka tych dwóch sztafet była prawdziwym 
rodzynkiem zawodów. 

Puchar udało się obronić tylko dziew- 
czętom z wrocławskiego Il LO. Podobnie 
jak ich młodsze koleżanki z Raciborza 
i one od mety do startu prowadziły liczną 
stawkę. Swój bieg, 10 x 1500 m, dzięki 
udanemu finiszowi wygrali także chłopcy 
z Zespołu Szkół Zawodowych z Głogowa. 
Gratulujemy! 

A oto oficjalne wyniki imprezy. Szkoły 
podstawowe. Dziewczęta: 1) SMS Raci- 


© HARCERSKI BIEG PATROLOWY zako- 
ńczony ogniskiem z udziałem uczestni- 
ków walk podczas Il wojny na Porytowym 
Wzgórzu. (14.V, wymarsz patroli o godz. 
9,00, z bolska Liceum Ogólnokształcą- 
cego) 


WRZAWY 


To wiele ciekawych imprez dla miesz- 
kańców wsi położonej w widłach rzek 
Wisły I Sanu. Spotkanie z aktorami filmu 
TV „Polskie Drogi”, z ciekawymi ludźmi, 
przekazanie mieszkańcom Księgi Wrzaw 
(14.V. pierwsze spotkanie o godz. 10,00 ha 
boisku szkoły) 

Program bogaty i atrakcyjny. Zaprasza- 
my wszystkich, każdy może wybrać sobie 
imprezę, która szczególnie go zaintaresu- 
je. Nagrody, pamiątki, niaspodzianki cze- 
kają na naszych Czytelników. 


Do zobaczenia w Tarnobrzeskiem! 


bórz; 2) ZSG Wasilków (woj. białostoc- 
kie); 3) SP-1 Zelów (woj. piotrkowskie). 
Chłopcy: 1) ZSG Dolice (woj. szczeciń- 
skie); 2) SP-8 Rumia (woj. gdańskie); 3) 
SMS Racibórz. Szkoły ponadpodstawo- 
we. Dziewczęta: 1) Il LO Wrocław; 2) LE-2 
Kielce; 3) LO Hrubieszów (woj. zamoj- 
skie). Chłopcy: 1) ZSZ Głogów (woj. le- 
gnickie); 2) ZSS Wejherowo (woj. gdań- 
skie); 3) ZSE Lublin. 

Tekst i zdjęcia: 


ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 


żaglowiec wszędzie budzi 
Te n zainteresowanie i sympa- 

tię. We wszystkich po- 
rtach i na wszystkich morzach, które prze- 
mierza pod harcerską banderą jest we- 
zwaniem rzuconym współczesności. Jest 
jak wczorajszy dzień ludzkości, tym co 
przeminęło, co było piękne, romantyczne 
i pełne przygód. Jeśli ktoś nie zatęskni do 
morskich podróży patrząc na wielki no- 
woczesny statek napędzany tysiącami ko- 
ni mechanicznych, to wykluczone jest, 


Chcesz zdobyć 
intratny i przyjemny 
zawód, 

podejmij naukę 


w ZASADNICZEJ 
SZKOLE PRZEMYSŁU 
SZKLARSKIEGO 


wPiotrkowie 
Trybunalskim, 
ul. Roosevelta 1, 


Szkoła kształci w zawo- 
dzie — produkcja szkła i wy- 
robów szklanych. 

Po ukończeniu szkoły ist- 
nieje możliwość kontynuo- 
wania dalszej nauki na wy- 
dziale zaocznym technolo- 
gii szkła w Technikum Che- 
miczno-Ceramicznym. 

Zatrudnienie absolwentów 
na stanowiskach wysoko 
kwalifikowanych pracowni- 
ków jest zapewnione w hu- 
tach szkła całego kraju. 

Do szkoły przyjmowani są 
tylko chłopcy, cieszący się 
dobrym zdrowiem, absol- 
wenci 8-klasowej szkoły 
podstawowej. Przyjęcia bez 
egzaminu. Nauka w szkole 
trwa 3 lata. Uczniowie za- 
miejscowi mają zapewniony 
pobyt w internacie. Zapisy 
trwają do 1 czerwca 1978 r. 
K-71 


aby oparł się urokowi strzelistych masz 
tów i bieli płócien żagli. | choćby tylko 
dlatego potrzebne są i dziś żaglowce — 
tym, z ich pokładów, i tym, którzy tylko je 
oglądają. 

Gdy „Zawisza Czarny” zawija do portu 
polskiego czy zagranicznego, załoga wy* 
stawia przed nim tablicę z napisem: 


„S/Y „Zawisza Czarny” — ex.m t. „Cie- 
trzew”, lugrotrawier rybacki. Trzymasz- 
towy szkuner z bryfokiem. Rok budowy 


1946 roku działa w tym 
O d kraju organizacja pn. De- 
mokratische Vereinigung 
„Kinderland — Junge Garde”, co zna- 
czy Demokratyczne Stowarzyszenie 
„Kraj Dziecięcy — Młoda Gwardia”. 
Ma ona charakter społecznego ruchu 
wychowawczego, działają w niej nie 
tylko dzieci, ale także młodzież, rodzi- 
ce i wychowawcy. Współpracuje ona 
ze Związkiem Komunistycznej Mło- 
dzieży Austrii, którego aktywiści są 
społecznymi wychowawcami. Dużej 
pomocy w rozwijaniu działalności 
udzielają tej organizacji członkowie 
Komunistycznej Partii Austrii. 


Siedmiopunktowe prawo młodog- 
wardzisty zobowiązuje do szacunku 
dla ludzi pracy, obrony pokoju, przy- 
jaźni i równouprawnienia wszystkich 
narodów, solidarności z interesami 
klasy robotniczej oraz aktywnego 
działania. 


Do „Młodej Gwardii” mogą nale- 
żeć dzieci w wieku 6—14 lat. Młodsi, 
w wieku 6—10 lat, działają w grupach 
„Sturmvogel” (to takie ptaki — burzy- 
ki). Starsi w wieku 10—14 lat — Jung- 
gardisten, czyli młodogwardziści 
pracują w większych grupach, które 
dzielą się na mniejsze zespoły. 


Grupy „Młodej Gwardii” działają 
w miejscu zamieszkania. Organizują 


1951 w Stoczni Północnej w Gdańsku. 
Pojemność brutto — 164, netto 31,08 RT. 
Powierzchnia żagli — 625 m, ilość żagli — 
11. Silnik pomocniczy o mocy 330 KM. 
Szybkość pod żaglami — średnio 6 węz- 
łów. Wysokość najwyższego masztu - 28 
m. Typ ożaglowania — sztakslowy. Sy- 
gnał rozpoznawczy — SPGZ. Armator — 
Centrum Wychowania Morskiego i Wod- 
nego Głównej Kwatery ZHP. Port macie- 
rzysty — Kołobrzeg.” 


często różne imprezy, gry i zabawy 
dla dzieci spoza organizacji. Organi- 
zacja posiada własne ośrodki w któ- 
rych prowadzi obozy letnie izimowe, 
zawody sportowe, festiwale kultura|- 
ne, kiermasze solidarności itp. 


W tym roku już na początku maja od 
Nabrzoża Kościuszkowskiego w Gdyni, 
wyruszył żegnany przez tysiące młodzieży 
„Zawisza Czarny” w daleki rejs przez Ca- 
lais, Plymouth, Lizbonę, Gibraltar, Cautą 
do Algieru, Później dalej przez Atlantyk, 
z postojem na Wyspach Kanaryjskich 
| Martynico, do Hawany. Tam harcerski 
jacht zakotwiczy przy Centrum Kultury 
Polakioj na XI Światowym Festiwalu Mło 
dziaży | Studentów, Podczas fostiwalu na 
„Zawiszy Czarnym” bądzio działał ośro 
dok informacji o Polaco. Podczam krótkich 
rojaów u wybrzoży Kuby, bądą odbywały 
sią na jago pokładzia konferoncjo praso 
wo | spotkania z młodzieżą uczestniczącą 
w fostiwalu. 

Po zakończeniu festiwalu „Zawisza 
Czarny” wyruszy w drogą powrotną do 
Algieru i dopiero w połowie listopada 
ujrzymy go w Gdyni. W czasie taj ponad 
półrocznej podróży trzykrotnie wymienią 
sią załogi drogą lotniczą. Łącznie około 
150 żeglarzy z organizacji młodziażowych 
(nie tylko ZHP), odwiedzi siadem portów 
zagranicznych, z tym, że łącznie zajść do 
portów będzie około 20 kilka razy do 
tych samych. Przepłynie kilkanaście tysią 
cy mil morskich i dwukrotnie przemierzy 
Ocean Atlantycki. Załogom „Zawiszy” ży 
czymy dobrych wiatrów. (jk) 


Fot. A. Kamiński 


Członkowie organizacji noszą nie- 
bieskie koszule ze znaczkiem KJG 
i czerwone chusty. Belki na lewym 
rękawie oznaczają ilość lat przynależ- 
ności do „Młodej Gwardii'* oraz zdo- 
bytą wiedzę i umiejętności. (ft) 


A może rzeczywiście... cielęta? 


ówi się — „,14 lat to cielęcy wiek”. 

Skoro ktoś zrobił jakiś wygłup, sły- 

szy „„No, temu możemy wybaczyć — 
14 lat...” Skąd taki wniosek? Kiedy patrzę na 
moich rówieśników, widzę, że są różni. Na- 
wet bardzo różni. Wydaje się że ich znam. 
Pawel, Jolka, Ewa, Jacek, Mirek, Elka, Zby- 
szek i inni. A przecież wiem, że mogę się po 
nich wszystkiego spodziewać. Myślę, że nie 
sposób przeniknąć i przejrzeć człowieka na 
wylot. Dotrzeć do wnętrza. No jak? Włamać 
się, kraść myśli? Jak złodziej? Po co? Jeśli 
ktoś chce, abym znała jego tajemnice, po- 
wierza mi je. Nie chce? Przecież nikt nie 
będzie nalegał, zmuszał. I przecież, do licha, 
nikt nie będzie uciekał się do takiego: ,,Jes- 


”* tem twoim przyjacielem, musisz mi powie- 


dzieć, rozumiesz?” Takie coś to świństwo. 
Może dlatego nie wiem o wszystkim, co robi 
Jolka? Ona też chce mieć swoje tajemnice. 
Czemu nie? Każdy może. 

Wojtek kiedyś powiedzial: „„Co ty, Jolka, 
taka poważna jesteś? Patrz, oni się śmieją, 
wyglupiają. Dlaczego ty nie”? 

„„Wiesz? Lubię się pośmiać, żartować. 
Ale bez przerwy? Po co? Trzeba wiedzieć, 


kiedy i gdzie. Dlatego jestem poważna,” 
Zmył się. Czyżby nie wiedział, co odpowie- 
dzieć? 5 
Jacek... To jest chłopak, jakiego nigdy 
dotąd nie spotkałam. Jaki jest? Trochę 
„zbzikowany”, z poczuciem humoru, nie 


mający żalu do nikogo. Zawsze się gdzieś 
śpieszy. To normalne? Niby tak, ale... Nale- 
ży do nielicznej grupy ludzi, w których towa- 
rzystwie nie można się nudzić. Zawsze ma 
coś do dodania, uzupełnienia. Potrafi nie- 
przyjemne sprawy obracać w żart. W ogóle 
perła. I najdziwniejsze było to, kiedy Paweł 
zaczął nawijać o miłości. Powiedział coś 
takiego: 

— No, Jacek chyba nie potrafi... 

- Ty, skąd wiesz, masz pewność? 

To było normalne, bo od kilku dni chodził 
jak w letargu. Mimo to, naszaskoczył. Zako- 
chany. 

Ewa,... Dziewczyna, która potrafi się 
„„znaleźć”. Jaka jest Ewa? Szasta słowami, 
jak batem. Ostro i boleśnie. Dotkliwie. No 
pewnie, że nie zawsze, wtedy gdy ktoś jej 
wejdzie na „,odcisk”*. Wali też prosto 
w twarz,'co ma do kogo. Może dlatego 
niektórzy jej nie lubią? A swoją drogą... Ewa 
jest fajna. Ma trochę inne niż my poglądy na 
dzisiejszy świat. Ale czy to wada? 

A Paweł... Pawel to chyba najfajniejszy 
chłopak pod słońcem. Podobnie jak z Jac- 
kiem, można z nim o wszystkim pogadać. 
Tylko z nim inaczej. Podchodzi do życia 
poważnie. Ma całą furę świeżych wiadomoś- 
ci. Wszystko go intryguje, Ciągnie. Czasem 
wydaje mi się, że gdyby mógł, zjadłby po 
kawałku świat, a potem przetrawiał. Ostat- 
nio zaczął się interesować poezją. Na lek- 


cjach tęsknym wzrokiem spogląda przez 
okno. Więc i jego wiosna otumaniła. Też 
zakochany? 

A inni? Pozostali. Młodzi czternastoletni 
ludzie? Jacy są? Co myślą o życiu? Nie 
sposób na to odpowiedzieć. Wiem tylko, że 
niektórzy są w tym wieku po prostu dziećmi. 
Choćby u nas w szkole. Biegają po korytarzu, 
rozbijają dzieciaków. Powinni zachowywać 
chociażby pozory. Albo tacy, W przeciwień- 
stwie do tych ,,niedorosłych”, wyrośnięci 
nad wiek. Wąs im się sypie. Tylko oni, 
niestety, myślą, że świat jestich. Nalekcjach 
zachowują się impertynencko. Palą, szwęda- 
ją się po ulicach. Obraz nędzy i rozpaczy. 

Czternastoletnia młodzież - poważna i lek- 
komyślna, rozumna albo zwyczajnie „,głu- 
pia”. Spokojna i kłótliwa. Co wspólnego 
z nami wszystkimi ma ciele?! Czy ktoś wziął 
je za wzór?! Ciele. Młode, niedoświadczone, 
ciekawe świata. Kiedy stanie na nogach, 
szuka opieki u matki, szuka miłości. A my?! 
Czego szukamy? Dlaczego mamy żal do całe- 
go świata, kiedy coś nam nie wyjdzie? Dla- 
czego i jakim prawem wydajemy wyroki na 
innych? Czemu do różnych głupstw dopro- 
wadza nas ta szczenięca miłość, jaką przeży- 
wamy? Czemu, po co i dlaczego? A może 
rzeczywiście cielęta?... 

HALINA CZUPRYNA 
Opoczno 
korespondencja pierwsza 


Nastolatek 
naśladuje dorosłych 


Jestem uczennicą ósmej klasy, 
Mój list proszę potraktować jako 
protest przec iwko ciągłym narzeka- 
niom na dzisiejszą młodzież. Ciągle 
slychać, że staramy się „wydoro- 
śleć" przez nieuprzejme zac howa 
nie na ulicy, w sklepach, w autobu- 
sach Hp. Może to prawda, ale czy 
ktoś z doroslych zastanowił się dla- 
czego ta robimy? hcemy udawod 
nić swoją dorosłość? Na pewno 
nie! I w tym właśnie tkwi najwię- 
kszy problem. Sama często jestem 
naocznym świadkiem kłótni w skle- 
pach między klientami a sprzedaw- 
cą. Niedawno jadąc zapchanym au- 
tobusem zauważyłam jak młody 
mężczyzna czytał gazetę siedząc 
wygodnie, a obok niego stala ko- 
bieta z małym dzieckiem na ręku. 
Więc co? Mamy sami uczyć się kul- 
tury czy naśladować dorosłych? Kto 
odpowie mi na to pytanie? Moi ró- 
wieśnicy, którzy może nie wiedzą, 
że postępują źle? Chciałabym do- 
wiedzieć się, co sądzą inne nasto- 
latki, czy zgadzają się ze mną, czy 
mają inne zdanie? 

Lidia z Knurowa 


Doroto, nie sądź 
tak surowo 


Przeczytałam list Doroty z nr 26 
„ŚM'i wydaje mi się, żew stosunku 
do swoich koleżanek jest ona tro- 
chę za surowa. Ja również zachwy- 
cam się urodą niektórych chłop- 
ców, ale czy na podstawie własnych 
odczuć można sądzić innych? Nie- 
które dziewczęta ubarwiają swe 
uczucia dodając to i owo, ale są 
wśród nich takie, które naprawdę 
są zakochane. Myślę, że chłopcy 
lubią fajne dziewczyny, ale gdy któ- 
raś z nich się zakocha, lubią i te 
zakochane. Dlatego, proszę Cię, 
Doroto, nie sądź swych kolezanek 
tak ostro. 

Marlena 


Dlaczego mnie 
nie lubią? 


Jestem dobrą uczennicą. Nieste- 
ty, nie lubią mnie koleżanki - nie 
wiem dlaczego. Myslę, że są dwa 
powody. Pierwszy to to, że jestem 
w składzie samorządu szkolnego 
jak i klasowego. Drugi powód to 
względy u nauczycieli, o które kole- 
żanki i koledzy są po prostu za- 
zdrośni. Nie jestem ani wzorem, ani 
lizusem klasowym, tylko normalną 
uczennicą klasy VI, a przy tym dzie- 
wczyną lubiącą dużo mówić i śmiać 
się, Skąd więc bierze się ten brak 
sympatii do mnie? 

„Bieta” 


Czy podpowiadać? 


Chciałabym zabrać głos w spra- 
wie listu Katarzyny z dnia 2 lutego 
br. Podobne wydarzenia mają miej- 
sce w naszej klasie. Często mówi 
się: „Jeden za wszystkich =wszyscy 
za jednego”. Otóż u nas jest tak; 
Pewnego dnia na lekcji geografii 
nauczycielka wezwała ucznia do ta 
blicy. Podpowiadano mu, a pani to 
usłyszała, Powiedziała nam: „Albo 
cała klasa otrzymuje minus, albo 
ten uczeń dostaje do dziennika 
ocenę niedostateczną”. Oczywiś- 
cie, wszyscy chórem zdecydowali, 
aby klasa otrzymała minus. Gdyby 
tak było w zespole klasowym Kata- 
rzyny, tamta dziewczyna z pierw= 
szej lawki nie wyskoczyłaby tak 


ałupio. 
Sk Aneta 


re zawdy” — mówili tu ludzie, 
W'srac na wodę rwącymi po- 
"r tokami płynącą z dwóch rzek 
okalających wieś. Właśnie od tej „wrzą- 
cej” wody Wrzawy wzięły podobno swą 
nazwę. Zalewała chałupy. Jak wiosna na- 
deszła, to łódkami płynąć musiały do 
szkoły dzieciaki. „Teraz wały naschronią” 
— powiadają we Wrzawach, gdzie z jednej 
strony San, z drugiej Wisła płynie. 


Dobrze tu sołtysować 


Wały to nie wszystko. Łodziami pływa 
ło się jeszcze ze trzy lata temu, kiedy przez 
dwa tygodnie lało jakby się chmura na 
niebie oberwała. 

- Trzeba ziemię zmeliorować — mówi 
Kawęcki, wrzawski sołtys od niepamięt 
nych już czasów. Był tu i za Niemca. Wte 
dy ratował ludzi od „wywózki”. 

Siedzieli w chałupie z Kawęckim przy 
stole. Ci z lasu. Wiedział, że broń mają 
przy sobie. Niemcy przychodzili do sołty- 
sa, kiedy chcieli. I tamtego wieczoru też 
zjawili się niespodziewanie. Strach wszy: 
stkich obleciał. Gospodarz dał znać „sie- 
dźcie spokojnie”, a po kilku minutach po- 
Jecił: „konie obrobić trza, lećcie, ino szyb- 
ko”. Wyszli z chałupy tyle, że w kierunku 
lasu śmignęli. Ot, wspominki. Dobrze soł- 
tysować we Wrzawach. Dlaczego? Ludzie 
pracują na swoim i ciężko pracują. Czasu 
wiele nie ma, ale jak drogi budować przy- 
szło, to wszyscy za łopaty chwycili. Ziemia 
tu dobra, lepsza niż dookoła. Niech no 
jednak tylko deszcz popadał, to i sześcio- 
ma końmi wozu z burakami ruszyć się nie 
dało. 

— Teraz pewnie dostalibyśmy wywrot- 
ki - mówi sołtys. A wtedy gdzie o takim 
luksusie marzyć. Ludzie zeszli się, by zie- 
mię zwozić i ani jednego samochodu. 
Latali więc na skrzyżowania i tam łapali 
ciężąrowe. Przekupywali, prosili. | dało 
radę. Uparty to naród — huczy Kawęcki. 

- Auparty — patrzy na męża pani Zofia. 
— Mówiłam mu, nie przywoź tyle narybku. 
Może nie wezmą... A pani nic nie wie. 
Mamy tu dwadzieścia siedem stawów. 
Licytację przeprowadzamy kto i za ile wy- 
dzierżawi. Biorą na dwa, trzy lata. 

- Nie ma z tego wielkiej pociechy — 
macha ręką sołtys. — Ale trochę karpia na 
święta miałaś. 

— Miałam, pewnie. Cztery sztuki wszys- 
tkiego — wzdycha gospodyni. — Czas tylko 
tracić muszę na doglądanie, czy aby kacz- 
ki nie zjedzą, dzieci nie wyłowią niedoro: 
słych ryb. 

Stawy to taka słabostka wrzawian. Do- 
chodu z tego nie ma. Ale dzieciakiz wędką 
siedzą i frajdę mają, jak rybę do domu 
przyniosą. 


Dobry plon - 
to nasze złoto 


Stawy - to trochę zabawa. Za to uprawą 
ziemi we Wrzawach zajmują się całkiem 
na serio. | to z ołówkiem w ręku, Jak Lenk 
Kazimierz, co to rzucił robotę w Wytwórni 
Sprzętu Komunikacyjnego po to, by zająć 
się tylko gospodarką. | nie żałuje, choć 
niemal wszyscy ze wsi do miasta codzien- 
nie do roboty jeżdżą. Ziemi dokupił. Ale 
przedtem obliczał skrupulatnie, czy to się 


opłaci. Już wie, że tak. Postawił dom, 
piętrowy, z bieżącą wodą. Teraz oborę 
próbuje powiększyć. Ale na razie przez 
dźwigary, których dostać nie można, ro- 
botę musiał wstrzymać. A chciał już wtym 
roku mieć kartę gospodarstwa specjalis- 
tycznego. 

— Bydła będzie więcej i mleko będą 
odstawiać. Teraz uprawiamy buraki cu- 


co prawda oborę omija z daleka, ale na 
ciągniku siedzi jak stary. 

- Zna się na maszynach — kiwa głową 
gospodarz. - Namawiam go do Techni- 
kum Rolniczego, ktoś tu przecież zostać 
musi. = Tu u nas = opowiada — snują takie 
baśnie. O tym, jak po którejś zkolei powo- 
dzi zalało skarb. Jeszcze mój ojciec powia- 
dał do mnie i moich braci: „kopcie, kop- 


ska 


Fundamenty pod Dom Ludowy stawiała cała wieś. Dziś prace są już bardzo zaawanso- 


wane 


krowe i pastewne. Pszenicy trochę i wa- 
rzyw. Jak stanie większa obora, nowo- 
czesna, z poidłem przy każdym stanowi- 
sku, to z buraka cukrowego na przykład 
przyjdzie zrezygnować. 

Czy dziewięcioletnia Ania, córka Len- 
ków, będzie tu gospodarzyć w przyszłoś- 
ci? A może Krzysztof? Ósmoklasista, który. 


cie, a wykopiecie to złoto”. Kiedy, rzecz 
jasna, złota, ani niczego innego wykopać 
się nie udało, ojciec śmiał się i pokrzyki- 
wał: „A wy co myślicie, że z przekopanej 
ziemi skarb wyrośnie? Pamiętajcie! Do- 
bry plon = to wasze złoto!” 

| Lenk z żoną znajduje co roku czosnko- 
we i cebulowe „drogocenności”. Z tego 


A 


cała wieś ma pieniądze. Kto wpadł na 
pomysł uprawy czosnku w dużych iloś- 
ciach, tego już nikt nie pamięta. Ale fak- 
tem jest dziś, że tylko we Wrzawach, 
u „cebularzy”, jak nazywają mieszkańców 
tej wsi sąsiedzi = zza Wisły i zza Sanu 
czosnek i cebula udają sią jak rzadko. 


Gdyby piętrowe 
pola były... 


O „Pięknym Jasiu” słyszałam od wszy- 
stkich gospodarzy. 

— Nie pozna się wsi za dwa miesiące — 
mówi Marian Kopyto o którym opowiada- 
ją, że to dusza Wrzaw. Do wsi przyjdzie 
las. Jak to — przyjdzie? A no tak, wszyscy 
szykują tyki na fasolę, a za dwa miesiące 
„Piękny Jaś” zielenić się będzie na na- 
szych polach. Czemu przypisać to jeszcze 
jedno, po czosnku, fasolowe upodobanie 
wrzawian? Bo się opłaca. „Piękny Jaś” 
nie potrzebuje miejsca dla siebie. Sadzi 
się go w ziemniakowym i burakowym 
polu. A wtedy plony są „dubeltowe”. 

— Gdybyśmy mogli uprawiać pola pię- 
trowe, to też wycisnęlibyśmy wszystko, 
co się da — śmieje się mój rozmówca. I jak 
wszyscy, wspomina o tej dokuczliwej wo- 
dzie lejącej się na niezmeliorowane pola 
Wrzaw. 

— Kilka lat temu zalało nas dokument- 
nie. Pola pod wodą, a ziemniaki nie wyko- 
pane. Z błota widłami je wyciągać?! To 
straszliwa praca. Ale ani jeden — jestem 
tego pewien — nie został w ziemi. Co nam 
ziemia daje, trzeba wydzierać za wszelką 
cenę. Nawet nocami. Tak jak nocami 
i dniami, „zamachem” przez 6 tygodni, 
trwała młócka we Wrzawach. Dziś — jak 
opowiada sołtys — ta sama praca trwa 
często krócej niż „okrężne”, czyli wesoły 
poczęstunek przygotowany przez gospo- 
darzy dla pomagających sąsiadów. Tak 
było — mówił dalej Kawęcki — kiedy poma- 
gał mi młody Broda, mój zastępca. 


O „piekielnej dwójce” 
j sławnych ziomkach 


U Brodów zastałam ojca, matką 
| dwóch z czterach synów, Mariana, togo 
najmłodszego, I Józafa, średniego. 

To z najstarszymi było trochę kło: 
potów? 

- Nauczycielka pownie mówiła = do* 
myśla sią stary Broda, = Jak ona donerwo* 
wała sią, kiedy jednego albo drugiego 
trzoba było ściągnąć z dachu szkoły. Dzia- 
dok, mój ojcloc, rozrabiaków wprost 
uwialbiał. „No, chłopczyska = oznajmił, 
jak mu pierwsza, nieznana jeszcza, grusza 
obrodziła, = Ta trzy owoce, któro widzicie 
tu na drzewie, mają wisieć aż dojrzeją:” 
Chciał sią dziadaok dowiedzieć co za gatu- 
nak = czy dobro owoce dajo. | rzoczywiście 
najstarsza „piekielna dwójka”, Władek 
i Józek nie zerwała gruszak, Ale i tak 
dziadok nia mógł sprawdzić swogo „oks 
porymantu”, Znalazł je wprawdzie na ga 
łązi, nia zerwane, ale... obgryzione do cna 
Dyrektorka szkoły wo Wrzawach, Eugenia 
Bilar, znająca tu wszystkich, opowiadając 
o słynnych łobuziakach z Wrzaw mówi 
z uśmiecham 

- Jak przyszło pracować, to robota 
wprost paliła sią im w rąkach. To zdaje się 
cecha wszystkich tu mieszkających 

Wszyscy moi rozmówcy opowiadali 
z dumą o Julianie Kawalcu, który opisał 
swą rodzinną wioską. Marian Kopyto roz 
poznał nawat siebie we fragmencie jednej 
z książek pisarza 

— Podglądał nas z ogrodu = opowiada — 
mnie i brata, jak walczyliśmy z uporem 
konia, który za nic nie chciał ciągnąć płu 
ga. Z rozpaczy zawinęliśmy głową zwie- 
rzęcia marynarką i myśleliśmy: nie będzie 
widział, to może ruszy. A on nic. 

— A Bronek, co to prezesem został. 
Inaczej nie mówią o Bronisławie Stępniu, 
prezesie RSW „Prasa” jak „nasz”. To 
właśnie m.in. dzięki niemu Dom Ludowy 
we Wrzawach powstaje. Ośrodek Zdro- 
wia gnieżdżący się w kilku maleńkich iz- 
bach znajdzie swoje miejsce. Dumni są 
z karier swoich ziomków. — I profesor-rol- 
nik też się nam tu urodził. „Wychodzą stąd 
na ludzi” — powiadają. Naczelnik gminy 
i wojewoda też z Wrzaw. I kiedy ten ostat- 
ni jechał do nich z wizytą, jeszcze przed 
budową dróg, grzecznie go spytali: „czy 
aby nie rozbił sobie głowy o dach samo- 
chodu”, | zaraz dostali trochę pieniędzy 
na wyasfaltowanie. Mają szczęście ci 
wrzawianie — trochę zawistnie mówią 
w sąsiednich wioskach. 

Teraz jeszcze więcej młodych idzie do 
miasta, uczyć się. Przyszedł jednak czas, 
że wykształconych potrzeba tu, we Wrza- 
wach. „Co zrobimy z naszymi gospodars- 
twami? — skarżą się najstarsi mieszkańcy. 
A kto będzie pracował na naszych w przy- 
szłości?'* — pytają trochę młodsi. A ci 
najmłodsi kształcą się w miastach. Kiedy 
jednak ogłoszono egzamin, którego zda- 
nie daje prawo do przyjęcia gospodars- 
twa, zgłosili się prawie wszyscy. 

Widać do wierzb, o których we Wrza- 
wach mówi się, że uparcie rosną bez 
względu na wszystko, jednak powrócić 
myślą. 


MILENA HAYKOWSKA 
Fot. autorka i M. Wierzcholska 
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eruwiańska piłka nożna od wielu lat 

pozostaje w cieniu brazylijskiej, ar- 

gentyńskiej i urugwajskiej. | mimo 
wielu prób, rzadko udaje się Peruwiańczy- 
kom wyjść z tego cienia, przebić się przez 
eliminacje w grupach kontynentalnych 
i pokazać wśród najlepszych drużyn świa- 
ta. Do sporadycznych piłkarskich sukce- 
sów potomków Inków należy ich udział 
w finałach mistrzow świata w 1930 r. Start 
w | MŚ wypadł jednak dla nich dość nie- 
tartunnie, bowiem przegrali w grupie 


WIELKA 
NIEWIA- 
DOMA 


z Urugwajem i z niezbyt wysoko wówczas 
notowaną Rumunią. W eliminacjach do VI 
MŚ w 1958 r. stawiali zacięty opór póź- 
niejszym mistrzom świata — Brazylijczy- 
kom, a w rok później w towarzyskim me- 
czu pokonali Anglików 4:1. Największy 
sukces odnieśli jednak w 1970 r. Welimi- 
nacjach do IX MŚ pokonali Argentynę 
i w jej miejsce pojechali na finały do 
Meksyku, w których doszli do drugiej run- 


dy rozgrywek. 
Nikt wtedy bliżej nie znał piłkarzy Peru, 


ale wszyscy doskonale znali ich trenera, 
wielokrotnego brazylijskiego internacjo- 
nała, Waldira Pereirę-Didiego. Prowadze- 
ni przez niego reprezentanci Peru zaimpo- 
nowali wszystkim znakomitym przygoto- 
waniem, elegancją i skutecznością gry. 
Prawdziwym objawieniem tamtych mis- 
trzostw stał się 21-letni wówczas Teofilo 
Cubillas, trzeci na liście strzelców za Ger- 
dem Muellerem (RFN) i Brazylijczykiem 
Jairzinho. 

Po meksykańskim sukcesie jeszcze ja- 
kiś czas Peruwiańczycy liczyli się w gronie 
południowoamerykańskich zespołów. 
Grali dobrze i to zwróciło uwagę bogatych 
klubów zagranicznych. Zaczęła się maso- 
wa emigracja najlepszych zawodników 
i znów nastąpił w peruwiańskim futbolu 
kryzys, który trwał do 1975 r. Po porażce 
0:6 z Ekwadorem dokonano wielu zmian 
w reprezentacji, której trenerem został 
Marcos Calderon. Jeszcze w tym samym 
roku zaczął się nowy okres sukcesów pe- 
ruwiańskiej piłki nożnej: reprezentacja te- 
go kraju zdobyła mistrzostwo Płd. Amery- 
ki eliminując w półfinale zespół Brazylii 
i zwyciężając w finale Kolumbię. 

Trener Calderon powołał kilkudziesię- 
ciu zawodników, z których wyłoni mis- 
trzowski zespół. Wydaje się, że najwię- 
ksze szanse do reprezentacji mają zawod- 


nicy: bramkarz — Ramon Quiroga; obro- 
ńcy — Eleazar Soria, Ruben Toribio Diaz, 
Jose Navarro, Hector Chumpitaz; po- 
mocnicy — Teofilo Cubillas, Alfredo Que- 
sada, Jose Velazquez; napastnicy — Juan 
Carlos Oblidas, Hugo Sotil, Alejandro Lu- 


ces, Osvaldo Ramirez i Juan Jose 
Munante. 

Reprezentacja Peru nadal jest jednak 
wielką niewiadomą, choć krążą o niej opi- 
nie, że jest jednym z najsłabszych uczest- 


ników argentyńskich mistrzostw. 


Fot. archiwum 


Reprezentacja Peru: stoją od lewej — Jose Navarro, Jose Velasquez, Ruben Diaz, Hector 
Chumpitaz, Julio Melendez, Juan i Ramon Quiroga; w dolnym rzędzie od lewej: — Alfredo 
Quesada, Juan Jose Munante, Hugo Sotil, Teofilo Cubillas i Juan Carlos Oblidas 


ŚWIAT 
NA CZTERECH 
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ożemy wyjść przed dom i, jeżeli 
jesteśmy poza ruchliwą ulicą, 
wciągnąć świeże powietrze. Od- 
czujemy nawet być może jego wiosenny 
smak. Tym silniej, im bardziej nieświado- 
mi będziemy krążących w atmosferze wo- 
kół nas fal radiowych o różnych długoś- 
ciach, zmieniających się pól magnetycz- 
nych, ciśnień, a także feromonów. Tych 
ostatnich znajduje sięw powietrzu bardzo 
wiele. Są to substancje chemiczne od- 
działujące podobnie jak hormony w mini- 
malnych stężeniach, ale wydzielane nie 
do krwi, lecz do środowiska. Są one roz- 
noszone prądami powietrza lub wody na 
znaczne odległości i oddziaływują nainne 
organizmy tego samego gatunku. Mają 
one tak duże znaczenie, że regulują nie 
tylko zachowanie się poszczególnych 
organizmów, ale nawet ich rozwój. 
Wszystkim znane są chyba jedwabniki, 
zresztą to samo zaobserwować można 
u większości owadów. Gdy samice wstę- 
pują w okres godowy, substancja (pewien 
alkohol złożony) wydzielane przez nie są 
odbierane przez samce już w stężeniu 
0.015 gamma, a więc w stężeniach, które 
w najnowocześniejszych laboratoriach 
człowiek może wykryć dopiero przy uży- 
ciu spektroskopów atomowych. Z kolei 
gąsienice jedwabnika odbierają obec- 
ność pewnych eterycznych związków wy- 
stępujących tylko w liściach morwy, które 
nakierowują je na siebie, a następnie... 
zmuszają gąsienice do nieustannego gry- 
zienia; inne — wyczuwane smakiem — do 
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wa lata tomu samochody 
wyczynowo ż angielskiej 
„stajni” wyścigowoj Ty 
trolla  wyposałono zostały 
2 przoduw dodatkową parą kół 
Po tej dość nietypowej konatru 
kcji spodziowano sią wówczna 
bardzo wielo. I tak zo wzglądu 
na możliwość zastosowania 


z przodu mniejszych kół miał 
obniżyć się opór czołowy 8a 


mochodu, zwiększyć przyczo 
pność, a tym samym zapownić 
lepszo prowadzonio, Jodnakża 
w czasie dwulotniaj okaploata 
cjl szościokołowca nio okazały 
sią tak rawolacyjno, by mogły 
wygrywać wiąkszońć wyści 
gów, lub toż znajdować nią 
w ścisłaoj czołówco 


Prace nad nowym samocho 
dom wyścigowym formuły I 
TYRRELL prowadzone były 
przóz cały ubiegły rok i na se 
zon wyścigowy 1978 przygoto 
wano nowy model pojazdu, 
wyposażony już tylko w cztory 
koła, Jago konstruktorom Jost 
Anglik Maurice Phillipe, przy 
opracowywaniu projektu ko 
rzystano z usług amerykańskie 
go matematyka dr Karola Kem 
pfa, którego zadaniem była 
ustalenie optymalnych para- 
metrów dla najważniejszych 
mechanizmów pojazdu. Oczy- 
wiście przy wykonywaniu tej 
czynności korzystano w peł- 
nym zakresie z usług maszyny 
cyfrowej. 


na czas treningów wyposażane 
są w urządzenia rejestrujące, 
mające dostarczyć większą 
ilość informacji I to w warun 
kach zbliżonych do tych, w ja 
kich odbywają sią wyścigi. Ze 
brane w ten sposób dane mają 
przyczynić sią do opracowania 
niezawodnych I najbardziaj do 
skonałych machanizmów 


Nowy TYRAELL nie wyróżnia 
sią odmienną aylwatką od po 
zostałych samochodów wyści 
gowych formuły I. Zasadniczy 
alement konstrukcyjny stanowi 
sztywna rama szkieletowa, do 
której zamocowane są eleman 
ty zawioszenia, mechanizmy 
przeniesienia napędu, silnik 
| nadwozie. Nadwozie to w wią 
kszej cząści wykonane jast 
z tworzyw sztucznych =lamina 
tu poliastrowego wzmacniane 
go włóknem szklanym 


Ten wyścigowy pojazd wy 
posażony jest w silnik marki 
Ford Cosworth DFW, posiada 
jący 8 cylindrów i pojemność 


jest w bezkontaktowy układ za 
płonowy. Silnik umieszczony 
jest z tyłu samochodu i napę 
dza za pośrednictwem 6-prze 
kładniowej skrzyni biegów 
marki Hewland FGA-400 tylna 
koła 


Trzy zbiorniki paliwa miesz 
czą w sumie 180 litrów, przy 
czym główny zbiornik znajduja 
nią za siadzaniam kierowcy, po 
zostałe dwa po bokach pojaz 
du, Zawieszenie wszystkich kół 
jast niezależne, hamulce są tar 
czowe, a przy przednich kołach 
tarcza tych kół posiadają na 
części swaj powierzchni łopat 
ki, których celem jest chłodza 
Dane 
wialkościowe tago samochodu 
są nastąpujące: długość 4267 
mm, szerokość 2083 mm, wy 
sokość 998 mm 
2100 mm, ciężar 1575 kg. W se 
zonie wyścigowym 1978 na sa 
mochodach tej marki startują 
Francuzi Patrick Depailler i Di 
dlar Pironi 


nia tarcz hamulcowych 


rozstaw osi 


o jednakowym zapachu. Nawet bliźniaki 
jednojajowe wykazują znaczne różnice. 
| nie bardzo można uchronić się przed 
przenoszeniem tych substancji do środo- 
wiska. Zwierzętom nie przyszłoby to zre- 
sztą na myśl, ale człowiek próbował. Je- 
dynie specjalne aluminiowe powłoki 


ZAPACHY POWIETRZA 


ciągłego połykania przeżutego pokarmu. 
Chemiczne wydzielenie tych związków 
z liści morwy i dodanie ich do substancji, 
którą gąsienice nigdy by się nie intereso- 
wały spowoduje, że zaczną ją gryźć z taką 
samą pasją nieświadome bezużytecznoś- 
ci swojej pracy. 

W powietrzu roznosi się także wiele 
substancji zapachowych nie mających nic 
wspólnego z feromonami. Po prostu każ- 
dy przedmiot ma swój zapach — charakte- 
rystyczną mieszankę wydzielonych sub- 
stancji. Szczególnie intensywna jest ona 
u zwierząt. Nie ma dwóch organizmów 


w pełni chroniły przed wydostaniem się 
do otoczenia charakterystycznego zapa- 
chu, dla którego np. gumowy skafander 
płetwonurka nie stanowiły żadnej zapory. 
A więc człowiek w pewnych warunkach 
potrafi stać się anonimowy. W drugą stro- 
nę natomiast — wykrywania substancji 
zapachowych — niestety postęp jest nie- 
wielki. 

Zawsze ciekawiło ichtiologów zacho- 
wanie się pewnych ryb: kiełbi, linów, ka- 
rasi i innych. Ryby wpadały w popłoch, 
gdy tylko przeniesiono je do akwarium, 


Nowe samochody TYRRELL 


w którym poprzednio jednemu z osobni- 
ków zagroziło śmiertelne niebezpieczeńs- 
two. Podobnie trocie czy łososie nić poja- 
wią się na tarliskach, w których zniszczo- 
ny został ich narybek. Niestety człowiek 
dotąd nie wie, jaka substancja odstrasza- 
jąca wydzielana jest do wody i pozostaje 
wniej tak długo. Oczywiście przykłady nie 
muszą być aż tak drastyczne. Niekiedy 
zmysł powonienia pozwala przeżyć. Tak 
było u larw jedwabnika. Tak jest u żyją- 
cych w ziemi i żywiących się roślinami 
larw ryjkowców, naktóre silnie przyciąga- 
jąco oddziałuje dwutlenek węgla. A on 
właśnie w tak niewielkim, ale wystarcza- 
jącym stężeniu jest wydzielany przez ko- 
rzenie. Do nich podążają larwy, aby je... 
zjeść. 

Niezwykle interesująco sprawa samo- 
regulacji zmysłu węchu przedstawia się 
u drapieżników i niektórych gryzoni. Wy- 
czuwanie zapachu jest związane z ośrod- 
kiem sytości układu nerwowego. Gdy 
zwierzę jest najedzone, na skutek działa- 
nia najprawdopodobniej kwasów tłusz- 
czowych, obniża się próg powonienia. 
Ryś się więc nie przejada i trawi pokarm 
przez dwa do czterech dni. Za to w czwar- 
tym i piątym dniu zwierzę wyczuwa zapa- 
chy kilka razy intensywniej niż normalnie. 
Jest to drażniące do tego stopnia, że mo- 
bilizuje do polowania i ponownego za- 
spokojenia głodu. Podobnie zresztą jest 
i u was. Gdy jesteście głodni, zapachy 
dolatujące zkuchni odbieracie dużo inten- 
sywniej niż w chwili, gdy dobrze podje- 
dliście. 

Zwierzęta wyczuwają niesłychanie ni- 
skie stężenia substancji chemicznych 
w powietrzu i wodzie. Człowiek w tym 
świecie porusza się jak niewidomy. Ow- 
szem, zdarzają się ludzie, którzy mają 
szczególnie rozwinięte powonienie. Taki 
np. kiper perfumowy powinien rozróżniać 
kilkanaście do 25 tys. odcieni zapachów, 
ale w tym samym czasie pies rozróżni co 
najmniej kilkaset tysięcy. Dobry pies mo- 
że natomiast rozróżnić zapachy tak szcze- 
gółowe jak poszczególnych zwierząt, 
a więc teoretycznie rozróżni ich tyle, ile 
jest zwierząt na kuli ziemskiej. Choćby 
nawet wszystkie szły w stadzie i tak pój- 
dzie tropem tylko jednego — wyróżnione- 
go przez siebie. Wiąże się to zarówno 
z własnościami układu nerwowego, jak 
i ilością jego zakończeń odbierających bo- 
dźce. U człowieka komórek węchowych 
jest 5,5 mlm, u psów tzw. myśliwskich — 
jamników 120, foksterierów 150. Na do- 
datek psy te nie wyczuwają lepiej niż 
człowiek tylko 30 razy, lecz około miliona 
razy intensywniej. 

Jest to upośledzenie człowieka, czy 
trwający zanik na skutek nie używania 
tych zmysłów? Chyba trudno jest na to 
odpowiedzieć. Na pewno jednak człowiek 
nie zastąpił do tej pory swojego zmysłu 
powonienia detektorem, które wykryłoby 
nieszczelności gazowe, schowane narko- 
tyki, przecieki ropy naftowej lepiej niż 
pies. 

Więc może dlatego został ón naszym 
przyjacielem? 

JAMNIK 
Fot. M. Ostrowski 


3000 cm sześc 


Zaopatrzony 


ZENON DUTKIEWICZ 


FOTOGRAFIA PRZYRODNICZA (25) 


opiero co dwa od- 
cinki poświęcone 
zostały fotografo- 
waniu ptaków, a już 
przyszły pierwsze listy ze 
zdjęciami. Najciekawsze 
były w wykonaniu Pawła 
Łapińskiego z Maćkowej 
Rudy, 
Fotografuje już od roku, 
wiele czasu poświęca 
przyrodzie, a zwłaszcza 
rejestrowaniu życia pta- 
ków. Sam stawia budki 
trzcinowe, w których 
kryje się z aparatem. 
W ten sposób wykonał 
zdjęcia łabędzi na gnieź- 
dzie, kosów. Szczegól- 
nie ciekawe wydaje mi 
się zdjęcie jarząbka sie- 
dzącego na gnieździe 
i samego gniazda. Zdję- 
cie jest bardzo dobre te- 
chnicznie. Widać ostro 
wszystkie szczegóły, 
a jednocześnie Paweł 
pokazał to, co jest najis- 
totniejsze — jarząbek jest 
wtopiony w tło, jakto ma 
miejsce w warunkach 
naturalnych. Również 
osoba nie mająca pojęcia 
o życiu ptaków, ogląda- 
jąc to zdjęcie, od razu 
dostrzeże także lokaliza- 
cję gniazda. 
Niewątpliwie zasługu- 
jące na publikację są tak- 


woj. suwalskie. 


że zdjęcia spółki foto- 
graficznej Pawła Oględz- 
kiego i Witolda Gorzel- 
skiego. Wich wykonaniu 
jest zdjęcie kowalika. 


MAREK OSTROWSKI 


Fot. Paweł Łapiński oraz 
Paweł Oględzki i Witold 
Gorzelski. 


W wypracowaniu napisałem, że 
„..«w walce tej partyzanci ponieśli 
zwycięstwo”. Zostało to uznane za 
błąd. O co chodzi? 

Stefan D, 


Zrobiłeś jeden z najczęstszych błę- 
dów językowych polegający na skrzy- 
żowaniu dwóch utartych zwrotów. 
W tym przypadku przyrządziłeś mie- 
szankę z dwóch zupełnie różnych 
zwrotów, z których jeden brzmi „„od- 
nieść zwycięstwo”, a drugi — „„ponieść 
klęskę”. Z pierwszego wziąłeś drugi 
wyraz, z drugiego pierwszy i powstał 
niepoprawny zlepek. No cóż, tak już 
jest, że pewne wyrazy przyciągają SIĘ, 
„„lubią”, a inne odpychają się, „nie 
lubią”. Zauważyłeś pewnie, Że na 
przykład wszcząć można dochodze- 
nie, alarm, śledztwo, starania, ale nie 
można wszcząć zabawy, pracy, bitwy, 
żniw, chociaż w jednym i drugim przy- 
padku czasownik wszcząć znaczy to 
samo — rozpocząć. - 

Zapamiętaj zatem: zwycięstwo się 
odnosi, a ponosi się klęskę. 


Droga Kropko, podczas mojego co- 
dziennego życia wyszły na jaw cztery 
problemy, z którymi nie bardzo mogę 
sobie dać radę. Czy mogłabyś mi je 
wyjaśnić? 


1) Mówi się: bohaterowie. Czy for- 
ma „,bohaterzy”” jest niepoprawna? 2) 
Wiem, że nie jesteś specjalistą od j. 
angielskiego, ale może wiesz, jak się 
akcentuje nazwisko aktorkiamerykań- 
skiej Marylin Monroe. Mónroe czy 
Monróe? 3) Czy w zdaniu: „,Ala była 
w kapciach i fartuszku — podczas swe- 
go opowiadania zdążyła się już prze- 
brać” myślnik jest błędem? Jest nie- 
wątpliwie lepszy niż np. „,bo”, ale czy 
poprawny? 4) Niektórzy mówią, że 
„„przysparza się kłopoty”. Moim zda- 
niem „przysparza się kłopotów”. Czy 
mam rację? 

Marlena 


Te „cztery problemy, które wyszły 
na jaw podczas Twojego codziennego 
życia”, brzmią nieco napuszenie. Od- 
powiem więc po prostu na kolejne 
pytania. 1) Nie jest niepoprawna. 
Można mówić bohaterowie lub boha- 
terzy, a raczej nawet częściej bohaterzy 
niż bohaterowie. 2) Słyszałam je za- 
wsze akcentowane na pierwszej syla- 
bie. 3) Trudno mówić tu o błędzie, ale 
może lepszy. byłby średnik. Nie mam 
nic przeciw „,bo?”” zamiast myślnika. 4) 
Masz rację. Przysparza się nie coś, 
lecz czegoś, czyli kłopotów. 


Wasza KROPKA 


Redaguje 
Włodzimierz Lewiński 


Cześć! 

„.Rzepie, to jakieś okropne nieporo- 
zumieniel Zamówiłam u twego pracowni- 
ka — Amorka jeden celny strzał w serce 
Jacka, a ten roztrzepaniec wszystko po- 
plątał i strzelił we mnie! Wyobraź sobie, 
co z tego wynikło: miało być tak, że Jacek 
wreszcie mnie zauważy i zakocha się, a ja 
będę go wodzić za nos, tymczasem stało 
się coś okropnego! Ja zakochałam się 
w Jacku, a on nadal nie wie o moim 
istnieniu! I co teraz... lwona. 

PS. Okropnie ostre są w tym roku twoje 
strzały, Amorkul 

Zbyt wiele skarg i zażaleń wpływa os- 
tatnio do naszej redakcji, a prawie wszyst- 
kie dotyczą partactwa naszego kolegi 
Amorka. Zwróciliśmy się oficjalnym pis- 
mem do Związku Łuczniczego z prośbą, 
by przyjęto go na kurs strzelania. Nosimy 
się z zamiarem zakupienia zagranicznego 
łuku z optycznym celownikiem. Szczerze 
ubolewamy, lwonko nad tym co się stało! 


kk * 


WIO-SENNY KONCERT ŻYCZEŃ 


Tej wiosny nie chcę ograniczać Waszej RZEPKLUB 
fantazji. Sami sobie wymyślajcie jako 
kto chcecie się komuś przyśnić. Bożena 
M. chce się na przykład przyśnić Markowi 
C. jako Grzegorz Lato, ponieważ Marek 
tylko nim się interesuje. Przypominam: 
nasze Studio „SEN” pracuje na falach 
telepatycznych conocnie od godziny 
22.00. Wszystkie nasze sny dozwolone są 
od lat 7 do późnej starości. Piszcie! 


Esmeralda 
k * k 


Nasz redakcyjny komputer obliczył os- 
tatnio, że każdy numer „Świata Mło- 
dych” zawiera 175 metrów bieżącego te- 
kstu. Przez rok nasz Czytelnik czyta 27 
kilometrów tekstu, a przez 5 lat 135 kilo- 
metrów! Sporo. 


Do zobaczenia! 
Wasz RZEP 


Oto żarty rysunkowe z kolekcji członka Rzep- 
klubu — Marka Dąbrowy. 


kie lata i obozy żeglarskie pozostały w mej pamięci jak na zawsze 
zamknięta książka. Nie chciałam do niej sięgać, aby nie widzieć, 
jak bardzo moje życie straciło na uroku, jak bardzo marzenia 
o życiu rodzinnym odbiegły od rzeczywistości. Czuję się zmęczo- 
na i stara, choć mam trzydzieści siedem lat. 


— Nie należy chyba poddawać się takim uczuciom — powiedzia- 
łem, a słowa moje wydały mi się banalne i głupie. 


— Wiem. Ale nic na to nie poradzę, że doznaję właśnie takich 
uczuć. Owszem, chętnie pomogłabym panu w odnalezieniu auto- 
ra pięknego wiersza. Ale co ja pamiętam z tamtego dnia? Mały 
domek wśród malw, staruszka z małą bródką, w wiejskim ubra- 
niu. Oglądałam jego rzeźby, przeważnie postacie z otaczającego 
go świata, a więc rybaków znad jeziora, kobiety wiejskie, jakieś 
postacie z mazurskich legend i baśni. Kilka rzeźb miał w swojej 
izbie, a reszta leżała w skrzyni na strychu, dokąd zaprosił mnie 
i Dankę Jabłońską, bo Dołęgowski i Śliwowski poszli do gospody 
na piwo. Mówił, że już teraz nie rzeźbi, bo choruje. Jego obrazy 
też powstały w przeszłości. To były przeważnie obrazki robione 
na brystolu, a tematem ich stało się jezioro, ptactwo wodne, ale 
nie takie zwykłe, tylko dziwne, jakby uczłowieczone. Nie znaliśmy 
się na sztuce ludowej, więc one nam się nie podobały. Danka 
zainteresowała się jego poezją, bo jeśli mnie pamięć nie myli, 
sama trochę wtedy próbowała tworzyć. Te jego wiersze nie były 
zapisane w jakimś zeszycie, ale on nosił je w pamięci. Wyrecyto- 
wał nam jeden z wierszy i Danka zapisała go w Dzienniku 


Jachtowym. Wtedy piękno tego wiersza jakoś nie przemówiło do 
mnie, teraz jest inaczej. To naprawdę piękny i wzruszający wiersz. 
Czy pozwoli mi go pan przepisać? Piotrusiu — zwróciła się do syna 
— przepisz dla nas ten wiersz z Dziennika. 


Chłopiec przyniósł papier i długopis, a ja wręczyłem mu Dzien: 
nik, otwarty na stronie z wierszem. 
— Co pan zamierza dalej robić? — zapytała mnie rzeczowo. 


Zauważyłem, że gdy mówiła o przeszłości, przez chwilę ton jej 
głosu stał się cieplejszy, jakby wzruszenie chwyciło ją za gardło. 
Ale zaraz opanowała się, stała się znowu surowa i zimna. 


— Wspomniałem pani, że kupiłem wrak „Szkwała”. Mój znajo- 
my szkutnik obiecał go wyremontować. Latem podczas urlopu, 
postaram się popłynąć tym samym szlakiem co wy, przed pięt- 
nastu laty. I może uda mi się trafić na właściwy ślad, 


— Aczy nie prościej na podstawie mapy odszukać wszystkie 
wioski w pobliżu szlaku wodnego Miłomłyn — Iława i dojechać do 
każdej z tych wiosek samochodem? 


— Myślałem o tym, ale nawet nie wiemy, czy to było na lewym 
czy na prawym brzegu. Naliczyłem tych wiosek około trzydziestu. 
Do niektórych dojazd jest teraz, w porze zimowej, niemal niemoż- 
liwy. A na piesze wędrówki nie mam czasu, przecież i ja pracuję. 
Zresztą czy to na pewno była wioska, a nie samotnie stojący 
domek lub zagroda? 


- WODA NAPRZÓDI 


Słówka rysowane 
nadesłała 
Monika Machlejd 


— Tak. To była chyba właśnie samotna zagroda, bo chłopcy 
poszli na piwo do wioski dość odległej, gdyż długo nie wracali. 


— Tym trudniej odnaleźć ten dom od strony lądu. Ale pani 
powiedziała, że gdyby pani jeszcze raz tamtędy popłynęła, za- 
pewne przypomniałoby się pani to miejsce, ten dom, droga do 
niego. Może więc pani popłynie znowu „Szkwałem”, gdy będzie 
już gotowy do rejsu? Oczywiście, z synem. Jeszcze nie skomple- 
towałem załogi... 


Żachnęła się. 

— To niemożliwe. Nie, pan żartuje. Mam mnóstwo obowiąz- 
ków. Urlop przeznaczam zazwyczaj na prace zlecone, a syna 
wysyłam na obozy szkolne. 


— Ach, mamo, to taki wspaniały pomysł — odezwał się żałośnie 
chłopiec. Ale go zgromiła wzrokiem i zamilkł. Spuścił głowę 
i dokończył przepisywanie wiersza. 


Ja także czułem się jak skarcony przez nauczycielkę uczeń. 
Patrzyła na mnie jak na wroga. Jakbym zaproponował jej jakąś 
zdrożną rozrywkę. 


Nie pozostało mi nic innego jak pożegnać się. 

— Pozostawiam swój adres i telefon — powiedziałem, kładąc na 
stole swoją wizytówkę — To na wypadek, gdyby pani przypomnia- 
ła sobie jakiś szczegół z rejsu albo zmieniła decyzję w sprawie 


wakacji. 
Cdn. 


ĆWICZENIA NA DRĄŻKU NI 


STANOWIEW PRAĄNDZIWĄ 
OzDOB j 
GIMNASTYCZNYCH 


CZASAMI. NYKONYWANE 
FIGURY PRZYBIERAŁY 
NIEOCZEKIWANE KSZTAŁTY 


TAK ..TAK... WŁAŚNIE WIĄTRACZE K 
DOSTĄRCZAŁ TYLE EMO: 


Rys. Ewa Przyjemska 


W.K. Wij 


skazała mi ławę przed niskim stolikiem, sama także usia- 
dła na niej, ale na drugim końcu, w dość dużym oddaleniu 
ode mnie. 
— Piotruś zaraz nam poda kawę. Napije się pan, prawda? — 
zapytała mnie uprzejmie. 
— Czy nie przeszkadzam? — spojrzałem na maszynę do szycia 
i odłożoną robotę. 
— To może poczekać — stwierdziła. — Szyję synowi dżinsy. 
Dostałam od koleżanki wzór. Dżinsy w sklepach są bardzo drogie, 
a on marzy o dżinsach. 


W pamięci odnotowałem bezwiednie uwagę, że musi się liczyć 
z każdym groszem. 

Wyjąłem z kieszeni swoją legitymację służbową i podałem ją 
pani Gromskiej. 

— Proszę się przekonać, że to ja jestem Tomaszem N. 


Chłopiec wniósł tacę z dwiema filiżankami i postawił ją na 
niskim stoliku. Sam usiadł na krzesełku przy maszynie do szy- 
cia, zapewne chciał asystować przy naszej rozmowie. 


Pani Gromska przejrzała uważnie legitymację i oddała mi ją. 

— Widzisz, Piotrusiu — zwróciła się do syna. — To jest pan N. 
z Centralnego Zarządu Muzeów. Ten pan, który tu był przedwczo- 
raj z moim dawnym kolegą Śliwowskim, po prostu nas okłamał. 


I zapytała mnie: 
— Dlaczego on to zrobił? | o co naprawdę chodzi w tej historii? 
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Zbigniew 
Nienacki 


Oczy chłopca zrobiły się jeszcze większe ze zdumienia. Spoglą- 
dał na mnie jak na bohatera jakiegoś gangsterskiego filmu. Do tej 
pory zapewne przygody oglądał tylko na ekranie telewizora albo 
o nich czytał jedynie w książkach. Teraz miałwrażenie, że przygo- 
da weszła do jego domu, a to zawsze zaskakuje. 


Nie musiałem się streszczać ani spieszyć. Opowiedziałem więc 
szczegółowo, jak kupiłem wrak „Szkwała” i znalazłem Dziennik 
Jachtowy, w którym odkryłem piękny wiersz. Złożyłem relację ze 
spotkania z panem Dołęgowskim, a potem Śliwowskim. Wyjawi- 
łem swoje podejrzenia co do powodu zainteresowania, jakie 


JUŻ PIERWSZE OBROTY 
ZDRĄDZAŁY KUNSZT 
LEOKADU pzm 


4ĄDRES AEDAKCJI: ul. Mokoto 
wska 24, 00-561 Warszawa 
ADRE$ ODDZIAŁU: ul. 3 Maja 
7, 40-006 Katowicn (tal. 599 
2%0, telex 0315327) 

UKAZUJE SIĘ WE WTORKI 


CZWARTKI I SOBOTY 


REDAGUJE KOLEGIUM 
Stanisław Borowiecki (zastęr 
ca (ed. nacz.), Jerzy Dąbrowsk 


Anna Grzybowiećka, Mańia Ja 


worska lsekretarz rndakc 
Ewa Kłosiawicz, Jerzy Kowal 
kowski, JERZY MAJKA (redak 


tor naczelny 


czełekamińska 
sek, Krzysztoł Potrzebnicki, Ry 


szard Pataj Mieczysław 


Taodorczyk, Barbara Tylicka 
Marzena Wierzcholska lzastęc 
ca red. nacz 

TELEFONY 

Red. naczelny 21-15-61 
Sekr. redakcj 28-25-44 
Dział Łączności 

z Czytelnikami 21-81-13 
TELEX 81-36-58 


granicę, która jest © 
numeraty krajowej. prz 
sa-Książka-Ruch", Centraią 


Prasy 1 Wydawnictw. ul, Towax 
00-958 Warszawa. konto PKO ne 7 
w terminach dla prenumeraty woweę 
Nr indeksu 35046. 


Opracowanie graficzne 
Tadeusz Baranowski 


Redakcja techniczna 
Anna Dąbrowska 


DRUK: Zakłady Graficzne 
Dom Słowa Połstiego , Warszawa 


Nr zam. 2924/G 
 NIEZAPOMNIJ 
M oro 
M NASZ 


i | POCZTOWY 
| 2 zz 
LZ 


okazał tej sprawie Śliwowski, przychodząc do pani Gromskiej 
w towarzystwie oszusta. 

— Czy może mi pani opisać tego osobnika? — zaproponowałem. 

— Średniego wzrostu, brunet, bardzo przystojny i elegancki. 
Prawdziwy dżentelmen... 

— Batura. Waldemar Batura — wywnioskowałem z opisu. 


Teraz mówiłem pani Gromskiej o swej pracy detektywa, który 
poszukuje zaginionych podczas wojny zbiorów muzealnych, roz- 
wiązuje zagadki historyczne, toczy boje z handlarzami antyków 
i dzieł sztuki. W oczach chłopca widziałem narastający zachwyt 
dla mojej osoby, ale wyraz oczu i twarzy jego matki pozostawał 
ciągle taki sam — surowy, zimny, ostrożny. Pomyślałem, że ta 
kobieta nie budzi chyba sympatii swych koleżanek i kolegów 
w pracy, bo jest zbyt surowa iwymagająca. Nawet jej syn odnosił 
się do niej z respektem graniczącym z obawą. Wszak to on podał 
nam kawę do stołu. Przyzwyczajała go zapewne od dziecka do 
samodzielności i dzieliła z nim swoje domowe obowiązki. Jest 
rozwódką — pomyślałem. - Sama pracuje na siebie, na syna idom. 


— Wielka szkoda, że nie mogę panu pomóc — odezwała się pani 
Gromska. — W rejsie na „Szkwale” uczestniczyłam piętnaście lat 
temu. W następnym roku wyszłam za mąż, później urodził się 
Piotruś, wkrótce rozwiodłam się i odtąd życie moje było bardzo 
trudne. Ciągle borykałam się z przeróżnymi kłopotami. Studenc- 


Dokończenie na str. 7 


